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  Syd­ney Tate przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy nie zgo­dzi się na coś po­dob­ne­go. Znie­chę­co­na prze­kre­śli­ła na­pi­sa­ne do­pie­ro zda­nie. Po co przy­ję­ła za­kład? Czy na­praw­dę są­dzi­ła, że po­tra­fi sfa­bry­ko­wać in­tym­ne zwie­rze­nia? Wes­tchnę­ła i wró­ci­ła do pi­sa­nia.


  „Klat­ka pier­sio­wa za­czę­ła mi się ryt­micz­nie po­ru­szać, gdy do­tknął mo­ich pier­si. Miał cie­płą i szorst­ką dłoń. Na pew­no czuł przy­spie­szo­ne bi­cie mo­je­go ser­ca. Po­tem…”.


  Prze­rwa­ła pi­sa­nie, unio­sła dłu­go­pis, po­tar­ła czo­ło i po­pa­trzy­ła prze­cią­gle na bru­lion w li­nie. No­tat­ni­ki, w któ­rych jako dzien­ni­kar­ka za­pi­sy­wa­ła waż­ne my­śli i cy­ta­ty, ku­po­wa­ła w hur­to­wych wręcz ilo­ściach. Zwy­kle sło­wa bez wy­sił­ku przy­cho­dzi­ły jej do gło­wy. Jed­nak za­wsze opi­sy­wa­ła fak­ty – tu na­to­miast cho­dzi­ło o fik­cję i udo­wod­nie­nie, że da się stwo­rzyć wia­ry­god­ne wy­zna­nia ero­tycz­ne. Wszyst­ko dla­te­go, że nie wie­rzy­ła w praw­dzi­wość in­ne­go wy­da­ne­go w for­mie książ­ki dzien­ni­ka.


  Gdy bi­blio­te­kar­ka Isa­bel Ben­nett za­pro­po­no­wa­ła, by w ra­mach dys­ku­syj­ne­go klu­bu książ­ki prze­czy­tać „Se­kret­ny dzien­nik ano­ni­mo­wej wik­to­riań­skiej damy”, Syd­ney ją po­par­ła. Co praw­da czy­ty­wa­ła zu­peł­nie inne rze­czy, lecz za­in­te­re­so­wał ją ten be­st­sel­ler świet­nie sprze­da­ją­cy się w ca­łym kra­ju. To zna­czy wszę­dzie z wy­jąt­kiem ma­łe­go rol­ni­cze­go mia­stecz­ka Se­edling, w sta­nie Wa­szyng­ton, gdzie zo­stał za­ka­za­ny w miej­skiej bi­blio­te­ce i je­dy­nej księ­gar­ni – z po­wo­du tre­ści ero­tycz­nych.


  Isa­bel ku­pi­ła książ­kę on­li­ne i sta­ła się ona jej ulu­bio­ną lek­tu­rą. Syd­ney po­win­na sie­dzieć ci­cho, za­miast kwe­stio­no­wać au­ten­tycz­ność dzien­ni­ka. Lau­ra Daw­son, naj­młod­sza i naj­bar­dziej nie­tu­zin­ko­wa człon­ki­ni klu­bu, uwa­ża­ła, że lek­tu­ra jest spo­ko, choć „scen” mo­gło­by być wię­cej. Na­to­miast Syd­ney nie mo­gła się po­wstrzy­mać, by nie wy­punk­to­wać nie­spój­no­ści w opi­sa­nej hi­sto­rii.


  Nie­praw­do­po­dob­ne, żeby w tam­tych cza­sach Ha­zel, ko­bie­ta sa­mot­na, pod­ję­ła ry­zy­ko i ko­cha­ła się z Er­ne­stem w miej­scach pu­blicz­nych, i nie zo­sta­ła zła­pa­na. Syd­ney po­zna­ła to na wła­snej skó­rze.


  Prze­ży­ła spek­ta­ku­lar­ną klę­skę zwią­za­ną z po­ta­jem­nym związ­kiem. Pół roku temu stra­ci­ła chło­pa­ka i pra­cę za jed­nym za­ma­chem. Mu­sia­ła za­cząć wszyst­ko od zera w no­wym miej­scu, choć uda­ło się jej da­lej wy­ko­ny­wać swój za­wód. Co praw­da nie pra­co­wa­ła już jako dzien­ni­kar­ka śled­cza, ale chy­ba i tak nie była do tej ro­bo­ty stwo­rzo­na.


  No do­bra, skon­cen­truj się, w koń­cu pi­szesz za­wo­do­wo. Po­pa­trzy­ła gniew­nie na tekst. Hi­sto­ria na­bie­ra­ła ru­mień­ców. Co ma się te­raz zda­rzyć? Czu­ła pust­kę w gło­wie. Żad­ne­go po­my­słu. Za­czę­ła stu­kać dłu­go­pi­sem o war­gi. Jej bo­ha­te­ro­wie na za­wsze po­zo­sta­ną na eta­pie piesz­czot. Sfru­stro­wa­na wes­tchnę­ła i wy­da­ło jej się, że od­głos ten roz­niósł się echem po bi­blio­te­ce, gdzie pra­co­wa­ła.


  Prze­kre­śli­ła kart­kę i rzu­ci­ła dłu­go­pis na stół.


  – No da­lej, prze­cież nie tak daw­no sama to prze­ży­łaś. Wiesz, co po­win­no te­raz na­stą­pić – mruk­nę­ła pod no­sem.


  – Nie­moc twór­cza?


  Pod­sko­czy­ła, sły­sząc głos Mat­thew Sto­ne’a. Unio­sła gło­wę i zo­ba­czy­ła, jak się do niej uśmie­cha. Ser­ce jej za­mar­ło. Tyl­ko spo­koj­nie, po­wie­dzia­ła w du­chu, jed­nak w tym fa­ce­cie było coś ta­kie­go, co wy­trą­ca­ło ją z rów­no­wa­gi.


  Gdy po­zna­ła go kil­ka mie­się­cy temu, nie mo­gła uwie­rzyć, że jest on tym­cza­so­wym bur­mi­strzem Se­edling. Mło­dy, pe­łen ży­cia, atrak­cyj­ny. Za­wsze we fla­ne­lo­wej ko­szu­li, spra­nych dżin­sach i so­lid­nych bu­tach – zu­peł­nie jak­by wła­śnie szedł pra­co­wać do ro­dzin­ne­go sadu.


  Szyb­ko zro­zu­mia­ła, że ubie­rał się tak, bo nie mu­siał na ni­kim ro­bić wra­że­nia stro­jem. Ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie i cha­ry­zmą, co przy­cią­ga­ło do nie­go lu­dzi.


  – Cześć, Mat­thew. Ile usły­sza­łeś? – spy­ta­ła, czu­jąc, że się czer­wie­ni.


  W od­po­wie­dzi uśmiech­nął się sze­rzej.


  – Pi­szę coś w ra­mach za­kła­du – do­da­ła sła­bym gło­sem i spró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać za­in­te­re­so­wa­nie ma­lu­ją­ce się w jego brą­zo­wych oczach. – A zresz­tą, nie­waż­ne.


  – Szko­da, że nie mogę po­móc.


  Te­raz ser­ce Syd­ney wa­li­ło już z ca­łych sił. Coś su­ge­ro­wał? Chy­ba błęd­nie od­czy­ta­ła jego sło­wa. Oczy­wi­ście, z chę­cią przy­ję­ła­by jego pro­po­zy­cję w za­kre­sie zbie­ra­nia ma­te­ria­łu ba­daw­cze­go – mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że jed­no spo­tka­nie za­tar­ło­by wspo­mnie­nia o jej by­łych. Do­świad­cze­nie pod­po­wia­da­ło, że tak cu­dow­ny po­cią­ga­ją­cy fa­cet jak Mat­thew nie może być nią za­in­te­re­so­wa­ny.


  Chy­ba że miał­by w tym ja­kiś cel…


  – To zna­czy chcia­łem cię o coś pro­sić – od­parł.


  Na dźwięk jego ni­skie­go za­chry­płe­go gło­su po­czu­ła mro­wie­nie w cie­le. Po­ło­żył rękę na opar­ciu krze­sła i po­chy­lił się. Choć był tuż obok niej, chcia­ła, by zbli­żył się jesz­cze bar­dziej, by wsłu­cha­na w jego piesz­czo­tli­wy szept czu­ła jego za­pach i cie­płą skó­rę.


  – Tak? – za­py­ta­ła.


  Chciał­by umó­wić się na rand­kę? Wstrzy­ma­ła od­dech. Od daw­na nie była tak stre­mo­wa­na i jed­no­cze­śnie pod­nie­co­na. Wie­dzia­ła, że i tak by od­mó­wi­ła. Nie ma mowy, żeby znów łą­czyć spra­wy oso­bi­ste i za­wo­do­we.


  Cho­ciaż nie da się ukryć, że Mat­thew ją po­cią­gał. Nie po­tra­fi­ła igno­ro­wać jego szczu­płe­go mu­sku­lar­ne­go cia­ła – ema­no­wa­ło ono na­tu­ral­ną zmy­sło­wo­ścią i spra­wia­ło, że czu­ła się ko­bie­tą. Jed­nak cho­dzi­ło o coś wię­cej. In­try­go­wa­ło ją po­łą­cze­nie de­li­kat­no­ści z siłą, któ­re go cha­rak­te­ry­zo­wa­ło. Ni­g­dy nie pod­no­sił gło­su ani nie wy­ko­rzy­sty­wał swo­jej po­zy­cji, by coś osią­gnąć. Rzą­dził mia­stem z dumą, pew­no­ścią sie­bie i żar­to­bli­wym bły­skiem w oku.


  – Mat­ty?


  Na wi­dok zbli­ża­ją­cej się star­szej pani jego spoj­rze­nie przy­ga­sło, a on sam się cof­nął. Syd­ney do­strze­gła na jego twa­rzy fru­stra­cję, a po­tem uprzej­my uśmiech skie­ro­wa­ny do ko­bie­ty, w któ­rej roz­po­zna­ła Do­ris Brown, eme­ry­to­wa­ną pie­lę­gniar­kę i naj­więk­szą plot­kar­kę w mie­ście.


  – Wła­śnie cię szu­ka­łam, Mat­ty.


  Syd­ney po­chy­li­ła gło­wę i za­chi­cho­ta­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go miesz­kań­cy tak się do nie­go zwra­ca­li. Jego sze­ro­ki tors, sil­ne nogi i im­po­nu­ją­cy wzrost na pew­no nie uza­sad­nia­ły tego zdrob­nie­nia.


  – Chcia­ła­bym zło­żyć skar­gę.


  – Oczy­wi­ście, Do­ris. Po­roz­ma­wiaj­my na osob­no­ści. – Ski­nął gło­wą w kie­run­ku Syd­ney. – Do zo­ba­cze­nia póź­niej.


  – Do­brze – od­par­ła, sta­ra­jąc się ukryć roz­cza­ro­wa­nie. gdy Mat­thew szedł z pan­ną Brown do od­da­lo­nej czę­ści sali.


  – Cześć, Syd­ney. – Jej przy­ja­ciół­ka Lau­ra usia­dła na­prze­ciw­ko. – Co tu ro­bisz? A, to ten fał­szy­wy dzien­nik. Jak ci idzie pi­sa­nie?


  Lau­ra z czer­wo­ny­mi wło­sa­mi i w T-shir­cie moro nie pa­so­wa­ła do sza­cow­ne­go gma­chu bi­blio­te­ki.


  – A co ty tu ro­bisz?


  – Pra­ca na rzecz lo­kal­nej spo­łecz­no­ści – od­par­ła, po czym po­chy­li­ła się i zer­k­nę­ła na rę­ko­pis prze­kre­ślo­ny gi­gan­tycz­nym ik­sem. – Wy­glą­da na to, że Isa­bel mia­ła ra­cję.


  – To tyl­ko szkic. – Syd­ney za­mknę­ła no­tat­nik.


  – Ga­daj zdro­wo. – Lau­ra do­strze­gła ko­goś za nią i za­wo­ła­ła: – Hej, Isa­bel. Chodź, mu­sisz to zo­ba­czyć.


  Gdy Isa­bel szła w ich kie­run­ku, po sali prze­to­czy­ło się peł­ne dez­apro­ba­ty „cii”.


  – Co jest gra­ne? – spy­ta­ła te­atral­nym szep­tem wpi­su­ją­cym się w bi­blio­tecz­ną ci­szę.


  – Już pra­wie wy­gra­łaś. – Lau­ra wska­za­ła no­tat­nik. – Syd­ney ma pro­ble­my z pi­sa­niem.


  – Mi­nę­ły do­pie­ro trzy dni. Chy­ba prze­szka­dza mi ten hi­sto­rycz­ny szta­faż.


  – To prze­nieś się do współ­cze­sno­ści. – W oczach Isa­bel po­ja­wił się za­chwyt. – Bę­dzie su­per, jak ak­cję umie­ścisz w Se­edling.


  – To bez zna­cze­nia – stwier­dzi­ła Lau­ra. – Da­ruj so­bie, Syd­ney, i przy­znaj, że „Se­kret­ny dzien­nik” to, jak utrzy­mu­je wy­daw­ca, za­pi­ski od­kry­te przy­pad­ko­wo w sta­rej skrzy­ni.


  – Jesz­cze się nie pod­da­łam.


  Spra­wa sta­ła się bo­wiem co naj­mniej ho­no­ro­wa. Dzien­nik na te­mat za­ka­za­ne­go związ­ku wart był wy­zwa­nia. Z do­świad­cze­nia Syd­ney wy­ni­ka­ło, że po­ta­jem­ny układ pro­wa­dzi do ka­ta­stro­fy i cier­pie­nia. Tym­cza­sem ten tak zwa­ny dzien­nik su­ge­ro­wał, że ko­bie­ta mo­gła li­czyć na wiel­ką mi­łość tyl­ko wte­dy, gdy re­zy­gno­wa­ła z ostroż­no­ści i po­zwa­la­ła so­bie na sek­su­al­ne sza­leń­stwo.


  A co z po­czu­ciem stra­ty i emo­cjo­nal­ne­go spu­sto­sze­nia? Męż­czy­zna dys­po­nu­je przy­naj­mniej więk­szą siłą i bar­dziej uprzy­wi­le­jo­wa­ną po­zy­cją spo­łecz­ną. Syd­ney mu­sia­ła udo­wod­nić, że dzien­nik był fał­szy­wy.


  – Syd­ney, dla­cze­go tak bar­dzo upie­rasz się, że to fik­cja? – spy­ta­ła Isa­bel, sia­da­jąc obok niej.


  Syd­ney nie mia­ła ocho­ty opo­wia­dać o swo­im bra­ku roz­sąd­ku i skan­da­licz­nym ro­man­sie. Je­dy­ną oso­bą, któ­ra zna­ła tę hi­sto­rię w szcze­gó­łach, była ak­tu­al­na sze­fo­wa, Wen­dy. Za­przy­jaź­ni­ły się jesz­cze na stu­diach i gdy Syd­ney wpa­dła w ta­ra­pa­ty, Wen­dy za­pro­po­no­wa­ła jej pra­cę.


  – Wszyst­ko kwe­stio­nu­jesz, Syd­ney, dla­te­go zo­sta­łaś wy­rzu­co­na z po­przed­nie­go klu­bu książ­ki – stwier­dzi­ła Lau­ra.


  – To były cie­ka­we dys­ku­sje. A zo­sta­łam wy­rzu­co­na, bo za­kwe­stio­no­wa­łam spo­sób do­bo­ru lek­tur. Nie­ja­sny i nie­de­mo­kra­tycz­ny. Poza tym prze­wod­ni­czą­ca uwa­ża­ła mnie za in­try­gant­kę – wy­ja­śni­ła.


  – Po­sta­no­wi­łaś przy­pu­ścić ma­so­wy atak. Nie cho­dzi­ło o rze­tel­ną ana­li­zę, tyl­ko o do­brą za­ba­wę.


  – Lau­ra, ty też wy­le­cia­łaś. Tak­że nie po­do­bał ci się wy­bór ksią­żek. A przy oka­zji, po co w ogó­le za­pi­sa­łaś się do tam­te­go klu­bu?


  – To mat­ka umie­ści­ła moje na­zwi­sko na li­ście re­zer­wo­wej, a po­tem upar­ła się, że­bym do­ce­ni­ła wy­róż­nie­nie. Koło Czy­tel­ni­czek z Se­edling dzia­ła od kil­ku­dzie­się­ciu lat i jest praw­dzi­wą in­sty­tu­cją.


  – Nie mia­łam o tym po­ję­cia.


  Je­śli cho­dzi o Syd­ney, nie ka­za­no jej cze­kać. Zo­sta­ła za­pro­szo­na za­raz po przy­jeź­dzie do mia­sta. Co praw­da nikt jej tu nie znał tak jak Lau­ry. Gdy­by prze­wod­ni­czą­ca klu­bu wie­dzia­ła co nie­co o jej prze­szło­ści, z pew­no­ścią nie otrzy­ma­ła­by za­pro­sze­nia.


  – My­ślę, że moja mama i sio­stry pro­wa­dzi­ły za­ku­li­so­we dzia­ła­nia, że­bym zo­sta­ła za­pro­szo­na. Te­raz tego ża­łu­ją. Je­stem je­dy­ną ko­bie­tą z ro­dzi­ny, któ­ra zna­la­zła się na czar­nej li­ście Koła Czy­tel­ni­czek – do­da­ła dum­nie Lau­ra.


  – Na szczę­ście to nie je­dy­ny klub dys­ku­syj­ny w mie­ście – za­uwa­ży­ła Isa­bel. – Dzia­ła tu prze­cież tak­że Klub Ksią­żek z Czar­nej Li­sty.


  – Klub Ksią­żek z Czar­nej Li­sty? – Syd­ney po raz pierw­szy usły­sza­ła na­zwę ich nie­ofi­cjal­nej gru­py czy­tel­ni­czej. – Czar­na li­sta od­no­si się do czy­ta­nych przez nas ksią­żek w ro­dza­ju „Se­kret­ne­go dzien­ni­ka” czy do fak­tu, że zna­la­zły­śmy się na czar­nej li­ście Koła Czy­tel­ni­czek?


  – Do obu – od­rze­kła Isa­bel z uśmie­chem.


  – Świet­nie! W każ­dym ra­zie to ja wy­bra­łam książ­kę na przy­szły mie­siąc – rze­kła Lau­ra i z szel­mow­skim śmie­chem do­da­ła: – Za­pew­niam, że wy­wró­ci wasz świat do góry no­ga­mi.


  – A co z „Se­kret­nym dzien­ni­kiem”? – spy­ta­ła Isa­bel. – Nie wy­wró­cił wy­star­cza­ją­co two­je­go świa­ta?


  – Strasz­nie mi się po­do­bał, a wiesz dla­cze­go, Isa­bel? – Lau­ra opar­ła się na łok­ciach i po­chy­li­ła. – Bo mia­łaś od­wa­gę za­re­ko­men­do­wać go w Kole Czy­tel­ni­czek, za co no­ta­be­ne zo­sta­łaś z nie­go wy­rzu­co­na. Dla­te­go za­pi­sa­łam się do wa­sze­go klu­bu i prze­czy­ta­łam go od de­ski do de­ski.


  – No cóż, ich stra­ta – stwier­dzi­ła Isa­bel, zu­peł­nie jak­by książ­ka nie przy­spo­rzy­ła jej pro­ble­mów w pra­cy lub nie nad­szarp­nę­ła do­brej opi­nii. – Uwiel­biam ten dzien­nik. Zmie­nił moje ży­cie.


  – W ja­kim sen­sie? – za­py­ta­ła Syd­ney.


  Ostat­nio za­uwa­ży­ła sub­tel­ne zmia­ny w za­cho­wa­niu Isa­bel, któ­ra za­wsze była uoso­bie­niem wdzię­ku i ele­gan­cji. Czę­sto no­si­ła szy­te na mia­rę ubra­nia w sto­no­wa­nych ko­lo­rach. Od kil­ku dni zre­zy­gno­wa­ła jed­nak z kar­di­ga­nów i sza­li ma­sku­ją­cych fi­gu­rę, a za­czę­ła wy­bie­rać śmiel­sze ko­lo­ry i zde­cy­do­wa­nie od­waż­niej­sze buty.


  – Cze­kaj, chcesz po­wie­dzieć, że ta książ­ka cię in­spi­ru­je?


  Isa­bel za­czer­wie­ni­ła się i ski­nę­ła gło­wą.


  Lau­ra wes­tchnę­ła gło­śno.


  – Ogry­wasz tę sce­nę ze scho­da­mi, praw­da?


  – Nic ci nie po­wiem – od­par­ła Isa­bel, a jej po­licz­ki po­czer­wie­nia­ły jesz­cze bar­dziej. – I bądź ci­szej. To bi­blio­te­ka.


  – Kto to jest? – wy­szep­ta­ła Lau­ra. – Szcze­gó­ły pro­szę.


  – I tak po­wie­dzia­łam już za dużo.


  – Na­praw­dę ta lek­tu­ra zmie­ni­ła two­je ży­cie? – Syd­ney przy­gry­zła z nie­po­ko­ju war­gę. Sta­ra­ła się pod­wa­żyć war­tość książ­ki, jed­nak nie po­my­śla­ła, że to może od­bić się na Isa­bel.


  – Jak byś się czu­ła, gdy­by oka­za­ło się, że dzien­nik fak­tycz­nie jest fał­szy­wy?


  Isa­bel od­wró­ci­ła wzrok, roz­wa­ża­jąc py­ta­nie.


  – Roz­cza­ro­wa­na i zdra­dzo­na. Ale my­ślę, że to wy­da­rzy­ło się na­praw­dę. Ha­zel i Er­nest to chy­ba lu­dzie z krwi i ko­ści. A ty co my­ślisz, Lau­ra?


  – Wie­rzę, że żyli na­praw­dę, ale czy wszyst­ko to im się przy­da­rzy­ło? Nie wiem. Jak to się na­zy­wa? Li­cen­cja po­eti­ca. Na­wet je­śli Ha­zel nie prze­ży­ła tego ro­man­su, na pew­no fan­ta­zjo­wa­ła na te­mat Er­ne­sta. Może ra­czej ją in­spi­ro­wał, niż był jej ko­chan­kiem.


  In­spi­ra­cja. Au­tor­ka przy­pusz­czal­nie czer­pa­ła in­spi­ra­cję, opi­su­jąc ko­goś, kogo zna­ła, przy czym ten ktoś był dla niej nie­osią­gal­ny. Syd­ney zer­k­nę­ła w kie­run­ku miej­sca, gdzie stał Mat­thew. Ile to razy wy­obra­ża­ła so­bie, że roz­pi­na mu ko­szu­lę? Prze­szył ją dreszcz na myśl o tym, jak ścią­ga z nie­go ubra­nie i wi­dzi jego wy­spor­to­wa­ne cia­ło.


  – Je­stem pew­na, że to zda­rzy­ło się na­praw­dę – upie­ra­ła się Isa­bel. – Nie pod­ję­ła­by ta­kie­go ry­zy­ka, żeby za­pi­sy­wać swo­je fan­ta­zje.


  – Oczy­wi­ście, że by to zro­bi­ła, je­śli to był je­dy­ny spo­sób na po­ru­sze­nie in­te­re­su­ją­cych ją kwe­stii – od­bi­ła pi­łecz­kę Lau­ra.


  Syd­ney prze­sta­ła ga­pić się na Mat­thew, co spo­wo­do­wa­ło uspo­ko­je­nie pul­su. Może źle po­de­szła do za­kła­du. Wy­pro­sto­wa­ła się. Za­miast wik­to­riań­skie­go świa­ta, któ­re­go nie zna­ła i nie po­tra­fi­ła so­bie wy­obra­zić, po­win­na opi­sać wy­obra­żo­ny ro­mans z Mat­thew. Przy­gry­zła war­gę w ob­li­czu fan­ta­zji, któ­re na­pły­nę­ły jej do gło­wy.


  – Wró­ci­my do tego po­tem. – Isa­bel zer­k­nę­ła na ze­ga­rek. – Chodź, Lau­ra. Pra­ca cze­ka.


  Syd­ney otwo­rzy­ła no­tat­nik i się­gnę­ła po pió­ro. Ten po­mysł mógł­by się po­wieść. Nie mia­ła jed­nak od­wa­gi, by użyć jego praw­dzi­we­go imie­nia. Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na plot­ki, że czu­je sła­bość do bur­mi­strza. Oskar­żo­no by ją o fa­wo­ry­zo­wa­nie po­li­ty­ka, o któ­rym pi­sze ar­ty­ku­ły.


  – Już? – Lau­ra jęk­nę­ła, osu­wa­jąc się na krze­śle. – Kie­dy te pra­ce spo­łecz­ne się skoń­czą?


  – Jesz­cze tyl­ko kil­ka­set go­dzin – po­cie­szy­ła ją Isa­bel. – Zle­ci, ani się spo­strze­żesz, obie­cu­ję.


  Lau­ra wsta­ła z ocią­ga­niem i po­dą­ży­ła za Isa­bel w kie­run­ku pó­łek z książ­ka­mi.


  – I to za wy­rzu­ce­nie przez okno rze­czy by­łe­go chło­pa­ka.


  – Wi­dzi­my się póź­niej, Syd­ney – po­że­gna­ła się Isa­bel.


  Syd­ney po­ma­cha­ła jej ręką z roz­tar­gnie­niem. My­śla­mi była gdzie in­dziej: przy od­pa­da­ją­cych gu­zi­kach ko­szu­li Mat­thew.


  Gdy Do­ris Brown prze­rwa­ła swą ty­ra­dę, by przy­wi­tać się z przy­ja­ciół­ką, Mat­thew zer­k­nął jej przez ra­mię i do­strzegł Syd­ney sie­dzą­cą w tym sa­mym miej­scu. Blo­ka­da naj­wy­raź­niej mi­nę­ła, bo te­raz za­pa­mię­ta­le pi­sa­ła. Lu­bił pa­trzeć, jak pra­cu­je, po­nie­waż w pra­cę an­ga­żo­wa­ła się cał­ko­wi­cie. Ję­zy­kiem do­ty­ka­ła ką­ci­ka ust i ba­wi­ła się wło­sa­mi. Mo­men­ta­mi szep­ta­ła lub ge­sty­ku­lo­wa­ła. Oczy roz­sze­rza­ły się, a na­stęp­nie zwę­ża­ły, gdy nad czymś in­ten­syw­nie się za­sta­na­wia­ła. No i jesz­cze dłu­go­pis: ude­rza­ła nim lub po­cie­ra­ła o war­gi, wkła­da­ła do ust i lek­ko gry­zła. Wie­dział, że ro­bi­ła to bez­wied­nie, jed­nak w ta­kich mo­men­tach nie­zwy­kle go roz­pra­sza­ła.


  Z po­cząt­ku chciał ją po­de­rwać, jed­nak zro­zu­miał, że tak wy­ra­fi­no­wa­na ko­bie­ta nie by­ła­by nim za­in­te­re­so­wa­na. Nie po­dró­żo­wał po świe­cie, nie no­sił mar­ko­wych ubrań. Po­je­dyn­czy wy­skok, prze­lot­ny nu­me­rek – to wszyst­ko, na co mógł li­czyć. Jed­nak choć co­raz bar­dziej go po­cią­ga­ła, nie zro­bił żad­ne­go ru­chu, wie­dząc, że jed­no­ra­zo­wa przy­go­da go nie za­do­wo­li. Poza tym nie mógł po­zwo­lić so­bie na sza­lo­ny ro­mans, gdy peł­nił funk­cję bur­mi­strza w kon­ser­wa­tyw­nym mie­ście. Tak więc do­brze się sta­ło, że nie za­pro­po­no­wał jej rand­ki.


  – Dzię­ku­ję, że po­świę­ci­łeś mi tyle cza­su, Mat­ty – pod­su­mo­wa­ła Do­ris i po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu. Mat­thew był pe­wien, że gdy­by mo­gła, po­tar­ga­ła­by też jego wło­sy. – Mo­żesz już da­lej flir­to­wać z tą ład­ną dzien­ni­kar­ką.


  Spoj­rzał po­now­nie na Syd­ney. Z po­chy­lo­ną gło­wą mru­cza­ła pod no­sem sło­wa, któ­ra za­pi­sy­wa­ła w no­tat­ni­ku. Ścią­gnę­ła wło­sy w luź­ny ku­cyk, zu­peł­nie jak­by za­bie­ra­ła się na do­bre do pra­cy.


  – Mój urok na nią nie dzia­ła.


  – Twój urok dzia­ła na wszyst­kie ko­bie­ty w mie­ście – stwier­dzi­ła Do­ris, cmo­ka­jąc. – Wiesz, że kie­dy otrzy­ma­łeś no­mi­na­cję, po­my­śla­łam, że lu­dzie tu­taj po­stra­da­li zmy­sły.


  – Tak, ja­sno da­łaś mi to do zro­zu­mie­nia.


  – Wi­nisz mnie? Wła­śnie zo­sta­li­śmy bez bur­mi­strza. Po­przed­ni za­po­mi­nał o obo­wiąz­kach i wdał się w ro­mans z se­kre­tar­ką, a po­tem przed upły­wem ka­den­cji z nią uciekł. I co robi rada miej­ska? Wy­bie­ra spo­śród swo­ich człon­ków wła­śnie cie­bie, naj­lep­sze­go ka­wa­le­ra do wzię­cia. Wy­da­wa­ło się, że wpa­dli­śmy z desz­czu pod ryn­nę. – Do­ris zsu­nę­ła nie­co oku­la­ry i spoj­rza­ła na nie­go twar­do. – Czy to praw­da, że cho­dzi­łeś na rand­ki ze wszyst­ki­mi sio­stra­mi Reed?


  – Ale nie jed­no­cze­śnie – od­parł. Tak to jest, jak się miesz­ka w ma­łym mie­ście. Cho­dził z po­ło­wą ko­biet, a z po­zo­sta­ły­mi łą­czył go ja­kiś zwią­zek. – To było wie­ki temu. Nie moż­na mieć do mnie pre­ten­sji za to, z kim cho­dzi­łem w szko­le.


  – Ale te­raz bę­dzie ina­czej – ostrze­gła do star­sza pani. – Po­noć ostat­nio nie uma­wiasz się na rand­ki.


  – To praw­da. – Z po­wo­du swo­jej re­pu­ta­cji i wy­czy­nów po­przed­ni­ka Mat­thew wie­dział, że musi za­cho­wy­wać się jak naj­le­piej. Nie mógł do­star­czyć prze­ciw­ni­kom sa­tys­fak­cji, szcze­gól­nie że za­mie­rzał wy­star­to­wać w na­stęp­nych wy­bo­rach. Nie spo­dzie­wał się, że jego ży­cie uczu­cio­we bę­dzie sta­no­wić pro­blem, do­pó­ki nie po­znał Syd­ney.


  – Nikt w to nie wie­rzy – wy­zna­ła Do­ris. – Wszy­scy w kół­ku czy­tel­ni­czym twier­dzą, że cha­dzasz na rand­ki po kry­jo­mu. Ob­sta­wia­ją za­kła­dy.


  Mat­thew nie był zdzi­wio­ny. Miesz­kań­cy Se­edling za­kła­da­li się o wszyst­ko.


  – Kto pro­wa­dzi w ran­kin­gu?


  – Isa­bel Ben­nett.


  – Izzy bi­blio­te­kar­ka? – Znał ją od przed­szko­la. Raz po­szli na rand­kę, jesz­cze jako na­sto­lat­ko­wie. Na­wet nie trzy­ma­li się za ręce, nie mó­wiąc już o ca­ło­wa­niu.


  – Jest w świet­nym hu­mo­rze i co­raz od­waż­niej się ubie­ra. To musi być męż­czy­zna.


  – Ale nie ja – stwier­dził Mat­thew. – Ra­dzę zmie­nić za­kład, bo stra­cisz pie­nią­dze.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że nie in­te­re­su­jesz się żad­ną ko­bie­tą z Se­edling? – Do­ris przyj­rza­ła mu się uważ­nie i za­śmia­ła, gdy pró­bo­wał za­cho­wać nie­prze­nik­nio­ny wy­raz twa­rzy. – A więc kimś się in­te­re­su­jesz. Musi ist­nieć ja­kaś prze­szko­da, je­śli jesz­cze z nią nie cho­dzisz.


  Tak, Syd­ney bę­dzie dla nie­go nie­osią­gal­na przez na­stęp­ne pół roku. A na­wet dłu­żej, je­śli wy­gra wy­bo­ry. Nie był pe­wien, czy tyle wy­trzy­ma.


  – Ni­ko­go ta­kie­go nie ma.


  – A wła­śnie że jest – stwier­dzi­ła Do­ris, od­cho­dząc. – Flir­tu­jesz i cza­ru­jesz każ­dą ko­bie­tę po­wy­żej dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go roku ży­cia, ale do­wiem się, któ­ra cie­szy się two­imi wzglę­da­mi.


  – Nie masz nic lep­sze­go do ro­bo­ty? – spy­tał Mat­thew gło­sem zdra­dza­ją­cym de­spe­ra­cję.


  – Wszy­scy umie­ra­ją z cie­ka­wo­ści, dla­cze­go je­steś tak dys­kret­ny na te­mat swo­je­go ży­cia uczu­cio­we­go. Ni­g­dy nie by­łeś skry­ty.


  – Może dla­te­go, że kon­cen­tru­ję się na pra­cy. – A może chciał unik­nąć po­rów­nań z po­przed­ni­kiem?


  – Mat­ty, w Se­edling ist­nie­ją tyl­ko dwa ro­dza­je roz­ryw­ki. Albo pro­wa­dzisz ży­cie sek­su­al­ne, albo oma­wiasz czy­jeś. Więk­szość za­kła­dów do­ty­czy tego, kto z kim śpi. – Spoj­rza­ła przez ra­mię. – Tyl­ko ja do­brze ob­sta­wi­łam, z kim sy­pia po­przed­ni bur­mistrz. I te­raz też wy­gram.
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